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Mo. terce", iak miarkuię z lift pifa 


песо Pana Jana z Warlzawy kiedy wy: 


iechał , dzisby powinien bydź na obiad, 


ieżeh gb taki przypadek nie zatrzymałź 
War: w Domu, А 


Jo( 2. )о( 
STAROŚCINA. 


Trofkliwa ieftem mocno o to , bo mnie 
йе zdawało . że prędzey bydź powinien, 
kazałam nawet pokoy dla niego oporzą- 
dzić ofobno, i żeby w nim wfzyftko 
ochędożnie było; czafami Бейле Пе w 
fobie, czy będzie miał unas ftoł wy- 
godny; niechciałabym, moie Ѓегсе, że- 
by nudził u nas, przywykły do innego 
życia i wygod. 

STAROSTA: 

Moia Pani! wftyd mnie, że to mówifz 
przed dziećmi , które fię gorfzyć mogą; 
ktoż to ieft ten Pan Jan? wfzakże to 
rowne dziecię nafze , ktore Пе nam mą 
wyfługiwać, nie my iemu, nas ma ba- 
wić, nie my iego. Słowem mowiąc, my 
i dom, w ktorym fię wychował; niepo- 

° winien wygładzić nigdy z pamięci, czym 
on ieft i czym był? i ieżeliby tak mło- 
dy człowiek miał: do miękkości życia 
przywykać i do wygod, to według W. 


)oC 3 Jol 

Pani mniemania Pan Jan nie powinienby 
nigdy bydź żołnierzem , niepowinien u- 
żywać podtożnych niewygod i nawet nie 
powinien nigdy domem włafnym rzą- 
dzić ; i przeftawać ña tym; co w doma 
mieć można ; dla tego; że mast zińdać 
przyfmaczki Waifzawikie ;i że tami w 
murach i w nieblówanych pokciacli Wy- 
god używał.  Profzę WPańi ; ażeby ża- 
dney riowości w ddmii nalzym dla niego 
nie czynić; o czalie nawet kilkoletnie* 
go oddaleñia z domu nafzego, za przy- 
byciem iego zapomfiiymy ; a rozumiey- 
my tylko, że to nafz Jaś ieft teraz Pa- 
nem Janem, ktory w dziecińftwie tak 
nas bawił iak dziś Medardek, a teraz 
nam pomocą bydź powinien. 


STAROSCINA: 


Przecież moie ferce. Zñamy ; i opizeć 
йе nie mużemy ferca porufzeniom , kto- 


те utęfknienie fprawuie, Kiedy ze fzkoł 
A2 


J ж Jet 


chcieliśmy mu obmyślać rt 


powra 


rywki, dalekoż bardziey ter 


STAROSTA. 


rzecz inda, bawić ga potrzeba 


2, bo po pracach przyjeżdżał na roz- 


rywki, teraz żaś ро rozrywkach na 


iakążkolwiek pracę i pomoc пат; pre: 


fzę WPani żebyś żadney nieczyniła ofo- 
bliwošci, bo to mnie obrażać będzie...; 


Owfzem trzeba w początku zaraz utrzy- 


m 


tę powagę rodzicielfką, iakiey ufza- 
nowanie w całym życiu mieć pragnie: 
my. Dzieci! wy zabawicie Pana Jana 
iak przyiedzie ; mowcie mu o fwoichza- 
bawkach, on też wam powie co widział 
i może wąs czego nauczyć, 
KASIA 

Ja Mości. Dobr: zaprowadzę do mego 
ogrodka, pokażę mu mego fadzenia 
kwiatki , powiem jakie ziołka fą pożyte- 


czne do lekarftw , będziemy grali Kome: 
dyą, ktorey uczyliśmy fię i wiele pie. 


Pani 


knych rzeczy: powi 
Bony: 


KRYSIA 


Ja zaprowadze do fzafki „co Jeynic 
F © > ‘s 


mnie dała, pokażę wlzyftkie naczynia, 


rikie i powiem ktore 


malutkie gofpod 
Чо: czego należą, może оп. nie będzie 


znał tego. 
М крлкрек, 


Ја będę bayki mówił , w ktorych ehoé 


co będzie nie prawdy, to nie a wina 


tatulu, bo to bayki , ale i z nich,powiem, 
со dobrego, można бе nauczyć, 
S 


AROS'TA. 


kitbawcie waftego ftar- 


Dobrze c 


fzego bracifzk 


1, ale żądaycie od niego; 


Żeby i on was bawił. 


учев 


6 
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SCENA II 


fami, JĘDRZEY.) 


JĘDRZEY, 


Mos: Dobrodzieiu ktoś przyieżdża, 
бодау czy nie Pan'cz,tak fię mnie zda- 
ie po koniach nafzych i po barwie 
co Jegomość pofiał po Panicza, tylko 
Ze więcey ieft koni, niż Jegomość po- 
flat i więcey ludzi. 
Kasta, KRYSIA, i MEDARDEK. 
( z radością.) 
Bracifzek jedzie, bracifzek iedzie , 
bracifzek iedzie, 
STAROŚCINA; (сіслог) 


Jędrzey! powiedz kucharzowi , niech 
więcey co przygotuie, z сіаћа niechay 
prędkoco zrobi, Magdęczka піесһау łoże 
ko w kątowym pokoiupoftawi, miednicę, 


{т мат чь 


Jol 7 29 
zwierciadło , ręcznik, żeby wfzyftko po- 
rządnie tam było. 

STAROSTA. 

Poydź Jędrzey , przypatrz fię czy Pan 
Jan, czy kto z gości, bobym mufiał kon- 
tufz włożyć. 

JĘDRZEWY. 

Panicz, Mości Dobrodzieiu, panicz iuż 

na dziedzińcy ieft. 
STĄROSTA. 

Dzieci fpotkaycie bracifzka ( шу, 
chodzą ) (patrzy przes okno) Moia Pani, 
patrz WPani a to nie nafza ambonka, 
to iakiś ofobliwy rydwan, w ktorym on 
przyiechał, z rogąmi, to coś ofobliwego. 

STAROŚCINA. 

То тий bydź coś modnego, iuż iu- 
nas па ten blaier zaczynają robić, choć 
nie może bydź tak dobrżę iak w Warfza- 
wie. 2 
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RKKEKK XAR 
SCENA 4и, 


Ciż ami, P.:SZAMBELAN, w cho- 


+ m. dziećmi i Маша fip à fżafłanięm. 


$тлкозтл. 


U Panie Janie , Warfzawfki chleb 


im , że 


zy, cielżę йе żeś zdrów, 
zgadłem Waścine przy bycie. 


STARQŚCINA. 


A mnie trochę zmartwiłeś , bom ro- 
zumiała 2 


wczora powinieneś był ftanąć, 
SZĄMSELAN. 


Mościa Dobr: zapewne, żem pośp siefzał 
ufilnie do domu Rodzicow , nawet i dla te- 
go że bardz 


niepotządne oberze nudziły 
mnie;ale bezecne drogi, wfzędzię mnie za- 
trzymywały iaktylkozpocztowego trak- 
tu ziechąłem ną nafzych Sarmatow ma- 
iętności, gdyby nie тобу Fornal fprawny, 


Jl 9 )o( 
przyfzloby kilka razy refory połamać „i 
tak ,imperyał zerwałem i berlacze zgu- 
bilem, a nawet Mościa Dobr: podobno 
iuż na włafney ziemi przyfzłego dzie- 
dzica niewdzięcznie taż ziemia przyięła, 
bo pod famym dworem na moftku tak йе 
utrząfiem , żem migreny doftał. Ale Jch- 
mość Dobradzieyftwo nie czyńcie fobie 
ze mną ceremonii, raczcie fiedzieć, i 
mnie pozwołcie , ( bierze flolek i fiada y 
STAROSTA. 

Przybieram fię do tego , żebym drogę 
naprawić kazał, ale to nie ieft tak ła- 
twa rzecz, i nie uczyniłaby wiele' po- 
żytku bez powizechnego zgodzenia йе, 
na ogólne drog naprawy. 

SZAMBELAN. 


Naymnieyfzą bagątela Mości Dobr: 
ieft to opifano w xiążkach, tylko że w 
tym krain znajomościi guftu nie maią, 
równie iak do gofpodarftwa idąc za u- 
рг; 


Izeniem i zwyczaiem pierwfzych na- 


Jo то )0( 
fzych naddziadow. Ale to za pozwo- 
leniem WPana Dobr: wfzyftko będzie i- 
naczey, przywiozłem wiele bardzo pię- 


knych xiążek właśnie gofpodarftwa ty- 
czących йе, 2 Angielfkich i Francuzkich 


nayprzednieyfzych Autorow. 
STAROSTĄ. 


Dziękwię moig dziecię! mało ich po- 
trzebować będę, bo w ięzykach tych 
nie ieftem biegły , liuż uczyć fię niemam 
na ftarość ochoty, u mnie Kluk to świę- 
ty człowiek, adoruię i pilnować iego 
będę. 


SZAMBELANĄ (z uśmiechem) 


Dobry to Niemczura, dobry, Mości 
Dobr: ale to іе Kopifta tylko wielkich 
tych autorow, widziałem 2 tego Kluka 
rzuceniem oka, gofpodarftwo tuteyfze , s, 
niego iednak nie zbudowałem fię Mo- 
ściDobr: ale Пе to poprawi z czafem. 


Id 
bier: 
ieżd 
now 
kom 
dzać 


zam 
znać 
wan 
Dzie 
złe ; 
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STAROSTA, C poburzony.) 


142 тоу (упц do fwoiey izby, prze- 
bierz е z drogi, bo my do rodzicow przy- 
ieżdżaliśmy zawfze iak do wielkich Pa- 
now, gdyż więkfzego ufzanowania ni- 
komu iak Rodzicom nie należy wyrzą- 
dzać. 

SZAMBELAN. 

Bardzo dobrze Mości Dobr: bo też 
mufzę fam bydź przy rozpakowaniu mo- 
ich rzeczy, żeby tuteyfi drągale fzko- 
dy iakiey nie uczynili, ( odchodzi.) 


STAROSTA 


Moie feyce! czy uważałaś co Pan Jan 
gadał , iednych rzeczy cale nie rozumia- 
łem: renfoły, imperatory , barlaczony, i 
zamilczeć mufiałem ; niechcąc dać po- 
znać, Ze nie rozumiem; drugie rezono- 
wanie o gofpodarftwie, obraża mnie, 
Dziedzic przyfzły, Sarmaty, zły moft, 
złe gofpodarftwo, „A, to moia Pani i nie 


Jo( 12 )ә( 
canie i zbyt byftro' przeyrzały Eko- 


STĄAROŚCINA. 


Nie trzeba tracić niłodym śmiałości 


moie ferce, i owfzem dobrze ieft, kiedy 


со wie , to powiada; czyż my mamy хад 


drościć fynowi nafzemu tego poloru. 
S TAROS ra. 
Moia Pani umiem ia uczynić różnicę 
między dowcipem , nauką, polorem, a 
trzpiotalftwem , wyfokim o fobie rozu. 


mieniem i nieuważną rozmową, сд ten 
młodzik dz 


ada? оп rozumie 
8 > 


my nie poymuiemy i nieznamy, dla tego, 


Że na wfi miefzkamy, aon z miiafta p 


iechał. Prawda to ieft „że moda, zwyż 
czaie i grzeczność , nabywają Пе па wiel: 
kim świecie, ale nie rozum ani dowcip; 


boten po wiekfzey części: z wnętrzno: 
ści Rodzicow bierzemy, a tylko doświad: 
czeniem kfztałciemy ; nie, Mościa Pani! 


cale mnie pierwfzy wftęp Pana Jana nie 


Лоф 13 )o( 
podoba Пе, WPani iako matce косћаі- 
cey, przyftawać będz 


oftrzedz go, że 


mi fię to nie podoba, bo im z łagodno- 


1 o tym mowić nie zaw(ze mogć, i od- 


krnąbrney i nieuważney lekarń 


iećmi tak clicę argiimeńtować 
так nióy Oycieć zemitią, kiy w ręku trzyi 
maiąc.  Zoóftawiam tu WPanią, czyń 
według fwoiey roftropności. 


Jol 14 Żo( 
ЧЕЧ 
SCENA ІУ. 
STAROSCINA (fama) 


Naja: fig niefpokoynością o Pa: 
na Jana, mówić mu będę iednak łago- 
dnie ; i doświadczę iego ułożenia, czy 
бе tak mogło odmienić te miłe , te ła- 
godne i tak przywiązatie. w dziecińftwie 
ferce iego do nas, gdyby to midło bydź, 
złorżeczyłabym godzinie tey, ktora myśl 
nam pódała wyfłania gó do Warfzawy. 
Możeż bydź iakie porównanie ftraty do 
pożytku; zepfucia ferca i obyczajów, do 
poloru, gadania ięzykami różnemi;i trzy- 
mania е innym od nas fpofobem , otoż 
i on idzie: 


Wr 


Joc 15 Jol 
Я ххх ж % жк 
SCENA У. 
Р. SZAMBELAN; DZIECI, Р. 
STARÓOSCINA. 


STAROŚCINA. 


Со; Dzieci? czy bawiłyście bracifzka? 
Kasia. 
| Niechciał iść do mego ogrodka. 
KRYSIA: 
Niechciał patrzyć па mioie cacki. 
MuDARDEK. 


Niechciał fłuchać baiek... my za nim 
%fzędzie chodzili, оп nas odpychał. 


STAROŚCINA. 


Panie Janie, czy йе WPannie ciefzyfz 
z rodzeńftwa, czy nie lubifz bawić fię 
z niemi. 


2% 


SzaAwBELAN. 


Ma chere Mere przyznaię бе fzczerze , т 
że te dzieci mnie nudzą; iz.żalu oczy od тше; 
nich odwracam, że tak zaniedbaną maią radz 


edukacyą, а to w Warlzawie niłodfze iuż 
Kortradanfe fka 


+ Śpiewaią, graią i 
wiele rzeczy umieją ; odday ie WPani do c 
Warfzawy, lepiey nie d 


ay nic pofagui, à dla 
day edukacyą, to rzecz więkfza Ma chere 


wyp 
Mere, cóż z niemi miałefn gadać o kwia* 
tkach, о cackach, о baykach, tego nie- c 
można żądać po człowieku inney edu- 
kacyi; dzał 
STAROŚCINA: Dobi 
Przecież każdy wiek ma fwoie zalety, Pani 
a Warfzawa ogarnąć nie może w fobie 2А З 
całego Narodu dzieci, pierwfzey dyftyn- s: 
kcyi domy nie maią tego mieyfca za ftot 
Przyzwoite na edukacyą młodzi. Jafa- SW 
ma шоу Гули... si: 
dzin 


52Ам- ” 


)o( 


SZzAMBELA N: 


ym gorzey Mościa Dobr: tym go- 
>d rzey, 2 


ym był na owczas na świecie, 


radził 


m famey WPani... 


STAROŚCINA 


Cożby z tąd za po ila Jegomości, 


a „ dla domu; dla fafiedztwa nawet 
e wypływał? 
1. 


SZAMBELAN. 


Co za pożytek? co za pożytek? a tó 


rzecz ialna; Jegomość 


by+nieporzą: 
zawfze WPani 
Dobr: górębyś trzyniała, my z guftu W, 


Pani Бом: mielibyśmy Edukacy 


дла! fię w domu iak teraz; i 


muzy- 
{ ki, głofow, tańcow, a'to co dzień byłyby 
baliki; dom byłby inaczey umeblowany, 


ftot inny, fąfiedztwo przyie. żałoby у 
mody i wzory brać z domu nafzego, ą 
teraz nuda wfzędzie,, iuż mi te kilka go» 


dzin fa przykre bez żadney rozrywki. 


War: w Domu. B 


Jo 1% Jo( 


A 


STAKOŚCIN 


Panie Janie, fpodziewamlię, że przy- 
„ież-pamię- 


(zi ofwoilz fig, prz 


wyknie 
£ u Rodzicow, wi- 


taè mufifz, że iefte 
бе będziefz z krewnemi, i nie po- 
[ато powie- 


dzieć 
dobna, żeby nawet zier 
na ktorey życie i 


trze nie było ci mile, 
wzroft fwoy wziąłęś, profzę 
n fentyment w fobie , i nie wy- 


6 to, Za- 


choway te 
iawiay prze 
będzie fię to podobało. 


| oycem twoim; ktoremu nie 


SZAMBELAN: 


kna nauka! WPani Dobr: ka- 
bym ina- 


A to pię 
żefz mnie bydź obłudnym 
11, inaczey gadał „to ieft'prze- 
Dobr: ktory ieft 


czey myś 
ciw charakterowi Mościa 


całą zaletą poczciwego człowieka, nie 


Mcia Dobr: tego nieuczynię, owizem 
kiedy ia Ichmościow na moy fpofob my- 
ślenia nie naprowadzę, Ichmość mnie na 
fwoy nigdy ;bonie miafta do wiofek, ale 
wiofki do miafta ftofować fię powinny, 


ie kr 


wy- 


| nie 


ina- 
rze- 
7 ieft 

nie 
[zem 
my- 
е na 
v ale 
nny, 
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przecież Mošcia Dobk: wie 


1 wiele znam 


le widziałem 


STAROŚCINA 


anie айе 


i roz- 


П | 
2 charak 


ego rozumowania 
ìa po kobieceniu rownie wnofze 


nie 


Rodzice do dzieci humorow 


› ale dzieci do 


Rodzicow woli ftofować fie powinny, 


iniechaymyż o tym, gdzież W Pan cho. 
ileś teraz? 


LAN, 


Włoczyłem fię po сһаїйрасһ dwor- 


nych, tam nie mafz Jens commun, pë- 
le mêle , bez fymmetryi, b 


nawet be 


z Architektury, 
wygody; to trzeba będzie 


wfzyftko poznofić. 


STAROŚCINA 


Widziałż rzebięta Jegomościne, mo. 
ie krowy piękne, owce ofobliwfze š 
Вг 


Sz 


tam niemafz olobliwfzego Mo 


ło ада, і 


Dobt: со to za porownanie do ft 


id „ус 
h,i do by 


те w łem w Brzóziana 
w. Wiązowni, albo w Garenie, 


ch u proftych chłopow da 


ba na 


leko 


Holiendr 
lepfze, a założyłbym fi 


tym nie umieią fię 


wy intraty nie czyni: co w War[zawie, 


TAROŚCINA. 
O tym wfzyftkim będziemy mieli do* 
znie nà 


pomowić, nie koni 


famym wtępie; będziefz ter 


o Warfzawie famey , poydziemy do 
zbli- 


Гуё czafu 
z nam 6 = 


dał 


Jegomości ‚ iuż też pora obiadowa 


e iedenz 


Ża fię, Zaraz będz 


SzAMBELAN 


Zoftaw mnie WPani Dobr: ia nie 


tego ia mało 


dam iak о drugiey, 


ę memu człowiekowi ro- 


potrzebuię , ka 
foł zrobić i kurczęta upiec, bo też przy- 


Jo( зт )o( 
znam fię WPani Dobr: że fię niefpodzie- 


wam potym wfzyftkim, co tu widzia« 


łem, żeby mogło пае toczyfto tubydź 


zrobione, tym zaś czafem odpoczne u 
fiebie , i rozpakuię Пе; 


рос am trochę. 


STAROŚCINA. 
A dzieci mamże tu zoftawić ? 
SZAMBELAN, - 


Nie, nie, Mościa Dobr: 


TAROŚCINA. 


fobie dać czego potrze- 


chano. (Szam- 


hh 363 96 3⁄8 
SCENA VI. 
STAROSCINA, (fama. ) 
С do dzieci. ) 
D 
J Zieci idźcie , (dzieci odchodzą) dobrze 


йе байо, to 


m go odprawiła, może 


m przed 


Tropi tak nie fpokoyny , powi 


moim mężem, Ze tro 


Айай, a tym 


czafem będę 


ofwoić (dzwoni) Magdalenko, (dzwon) 


Bartlomieiu ( ochoć 


К 
d 
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SCENA VIL 
STAROSCINA, BARTŁOMIEY, 


MAGDALENKA, 
STAROŚCINA. 
Мулк! czy byłaś u Pana Jana 


w pokoiu? czy wfzyftko u niego porzą- 


dnie, fpytaf 


, е czego chce. 


MAGDALENKA. 


Byłam Mościa Dobr: pokoy iak nie 


ten, wyrzucili w ftko „co Jeymość ka- 


rać , a naftawili różnych rze- 
>k , flafz 
neczek, fłoikow, tam Mościa Dobr: iak 


zała pr 


czy, flaf: czek , pudelek , fkrzy= 


w Apteczce n na sp O EBC ka- 


zal Par 


by Panięta naf 


‚Бо tam P. Lo- 


wynieść 


owego pokoi 


zie ftat, i dla ni żeby to 


wfzyftko dać, co Jeymość dla Panicza 


JoC 24 Jol 
kazała przygotować ..... nie pofyłay 


mnie tam Imość, bo iak йе f 


z chce Panicz* Mościa 


Dobr: fwawolny , ia tam drugi raz nie 


póydę, drt 


lmość, 


raz nie polyłay mnie tam 


STAROŚCINA. 


A ty: Bartłomieiu z Wincentym „ 


tem, czy widziałeś Пе? zaprowadź go 


do Rodzicow „ucielzą Пё, tym czalem , 


niechay ktory z nafzych domowych Pa- 


nu Janowi poflt 


BARTŁOMIEY. 
Widziałem fię Mościa Dobr: ale on iuż 
ywa fię, w Warfzawie 


zcili, on fięnazywa Wilelmi- 


nie Wincenty si 


jego prze 


ni, nie wiem czy Оусіес i Matka пайа 


uciefzą fig, bo właśnie jak przyjeżdżał, 
byli we Dworze na pańfzczyżnie , оп 


niechciał 


ich iakby nie poznał, i czapki 


zdiąć , Rowa dobrego nie dal. 


Jol 
AROŚCINA, 


5 


Mufiał nie poznać. Czego on będzie 


dał? powiedzieć żeby do ftołu dano, bo 


Pan- Jan trochę z drogi flaby, będzie 
dziś z mięfem iadł u fiebie w pokoiu 


( odchodzi.) 


S O E Ns EI 
BARTLOMIEY, MAGDALENKA 


BAR 


LOMIEY. 


zdaleno! we Dwo 


Da- 


епа! 


zrobi zamięfzania, nie, niezgo- 


dzi fię on z Jegomością i гет zwy- 


czaiami, kiedy tak napoczątku, co to 


ie potym? 
MAGDALENKA. 


e бе tak zdaje , nafza Imość choć 


to q ywa і nie nie gada, ейп, kowoż 


znać po niey iak iet pomięfzang. Otoż 


Jo( 26 Jo 
iPan Wilel.... iak iak?..... Wilwil- 


nini? 
BARTLOMIE Y. 


Wilelmini. с, 
ххк 
SCENA ІХ. 

Ciż Jami, WIL EL MINI. 


WILELMINI. 


J Ak йе mafz Magdufiu? wyładniała be- 
fi 2 


‚ zdałaby fię unas do Warfzaw 


zkę, ina 


zey zaraz wyglz 


byś kochaneczko ,inaczey, w korn 


ch, w falopach» 


w rubronach, w пе 


infza byłaby grzeczność; inna maniera 


śmy ciebie zaraz Madelaine, 
byłabyś Йаупа ; iabym fam tobie wiele 


iacioł narobił, a potym mogłabyś 


h kol- 


ż, za ktorego zna 


legow, pofwatałbym ciebje. byłabyś 


fze na wielkim świecie, 10у 


‚ mufzę z Panem о tym pomo- 


że ten proiekt przyprow 


ni 


Ja( 


my do fkutku. Bartku, a tobie czy do- 
br 


oczy zawi 


fg powodzi ? ciebiebym poznał 


zawfzy , taki łyła iak zofta- 


wiłem przed gciu lat, zdaie mi йе, że w 
tym famym codzień chodzić mufiałeś fa. 


rafanie , coż tu u was fłychać bafałyki 2 


MAGDAL 


Nam wieśniakom WMPan tr. 


byś gadał... 


iednoftayny fpofob 
Przepędzania dni życia, a zatym i wia- 
domości Га krotl 


BARTŁOMIEY. 


U nas nawet Panie br 


cie, nie tak brat 
z bratem, a iefzcz 


ftarfzym po pięcio- 
letnim niewidzeniu fię witają fi 


łyła, bafałyk, te nawet fiowa fą nam 


wzajem, 


nie znaiome. 


WILELMINI. 


Zgoda, zgoda, poznamy йе po tym 


i pogadamy o wfzyftkim, teraz czafu nie 


mam , przybiegłem tu do was , żebym u- 


dyfponował Panu obiadek i fam dopa- 


trzył,macież tam pulardę, fzparagi, tru- 


Пе cytryny, żeby ze cztery potrawki 
zrobić dla Pana i dla mnie. 5 


MAGDALENKA. 


a drugich rze przyznam Í 


его dla Panicza chorego, 


mie Wilwil... tfu za 


ia inie 2пай, 
ale WPan MosPa 


wfze pomylę йе... Wilelmini, z nami bẹ- 


z jadł, bo dziś Wilia z poftem. 


d 


WILELMINI 


Ha, ha, ha, co, co, Wilia! 
> Wilią , eo pod Wilnem płynie, i dla 


Ja znam 


tego, że tak fie rzeltanazywa , mam ieść 


hotami ha, ha, 


z poftem? pewnie z fi 


ha, pewnie z oleiem ha, ha, ha, a to 


moia Panno do pokoftow do pokoftow tyl 


ko teraz tego używaid nie do ie 


wolałbym milion fto kroć diab 


AKT He 


соу Дор (Het) 497-605 18740 
SG ĘNA SH: 
/AMBELAN, WILELMINI. 


WILELMINI 


AA 


Y A Ofpanie! co to za dzicz w tym domu, 


| 
Н 
пїейусһапе rzeczy! wfzedłem do ku- 


chni , aż tam dwie mily wielkie nalali bar- 


fzczyfkiem ze śledziami i kapuścifkiem, 
z oleiem, obfiedli bez żadney dyftyn- 
kcyi „razem, hayduk, раі, Magdalenka. 
namieśnik, ftangreci, mafztalerze, ledwo 
"bie, 


Że nie ftroże. Wfzyfcey iak na po 


pierwiey pacierze mowili, potym 


jm dz 


iadłfzy znowu pacierze, da 


Jot до )o( 


naa oq Я 
piwfka, ledwie ро kubku doftało йе, przez 


zayt 


m do Pańfkiego ftołu 


i tam toż famo, pacierze, ont tu widzę 


wię 1 йе jed a na mnie 
poglądali sak na raroga iakiego ; żebym 
nie z | lie potrawek, glo- 
deim trzebaby mrzeć, za pieniądze nawet 


nie można піс doftać, uciekaymy ztąd 


MosPanie, и 


kaymy 


AMBELA N. 


Już i ja otym myślę, iak fię wyrwać 


nayprędzey, ale trzeba będzie ponudzić, 


zaradzał јак mo- 


coż robić? bedę Tobie 


2па; Słuchay Wilelmini, weydź ty w 


rozmowę z tuteylzą czeladzią,nabierz йе 


cierpliwości, coż robić? będę przynay- 
mniey wiedział o wfzyftkim , gaday imi 
iak to w Warf: 
cilz ich, będziefz miał prawdziwy od- 


рч, i przed Panem Bogiem zafługę, 


awie żyią, może nawro- 


; do- 


wyprowadzaiąc z błędu i ciemnot 


więdź Пе od nich, wiele Jegomość mà 


d 


1: 


Jać gr Jo( 


pieniędzy ? iaka intrata, iakie tu gofpo- 


darftwo? i kto гиле z fąfiadek, będę 


mogł czafumi przerwać бе i zabawić. 


WiLrE 


MINI. 
Dobrze Panie Dobrodzieiu, ufłużę 


Panu, choć tu nudno, ale Magdufia.. 


nic iey. 
SZAMBELAN. 


То domowa fprawa, ty руѓау о wię- 


cey, ale, ale, gdzież moy kocz poft 
wili 


WiLELMINI. 


Stoi na dworze, nie lezie do żadney 
ftodoły przez drzwi. 


SZAMBELAN. 


wyciąć ścianę, ale zaraz... Zeby 
do mnie nikogo nie pufzczać, powie- 
dzieć, że nieprzyimuię cale nikogo. Jak 
wyidę ztąd, uftawifz  moią porcel- 


{апе i wfzyftek kurz. zmieciefz, ale 


ć „Teraz zaraz,idź do 


nikogo niewpufzce 


matki, zanieś ten bilet, i powra- 


mojej 


cay z rt (ponfem , doprafzay йе o relpons 


zaraz, ia Пе położę, akniy mnie. 


Wi5ELMINI. 


Vości Dobr: fprawię 


Dobrze, dobr: 


nowa wię- 


fię 


kfze Pańfkie odby 


wo, ćzy to mnie rz 


$ intereffa. 
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© CI E N. A Il. 
WILELMINI, (/am.) 


Pańfkie interefia niefą mnie ате. 


J 


mne 
Billetach; w dwóch one tylko pofpolicie 
gatuńkach, kiedy Чо Dam to a- 


moryczne, e do mężczyzn to po pie- 
zaś choć do damy, muli bydź 


ly. będzie 


i nie znajome, ofobliwie kiedy w 


bywa 


niądze, te 
jednak w drugim fpofobie. Kied 


гера, podpomożem temu intereflowi 
niemafz żywego 
ducha 


potr 


i ufinie, ale to bieda 


go 


)o( 


ha, przez kogobym mogł бе anonfo- 
+ Сіра nogą.) kola, hola. 
WAKE е же єз 
SCENA Пі 
JĘDRZEY, WILELMINIi, 


WILELMINI. 


Jdźcy, gdzie iet Jeymośt ? 
J 8 Dn Z Ev. 
Zwyczaynie w iednym pokoju z Jes 


Bomością, 


Ук мік, 
Jak to! Jeymość nie ma fwoich ро- 
koiow? 
Jx k Z g y. 
Czyż Wafyee nie żnafz 
czyż Wafzeć cudzoziemiec, 
wnego? 


tego domu, 
со2 to dzi. 
WiuELMYNt, 


'Słuchay Jędtzey.. (tonem pojalta Je: 
Eomość wiele ma pieniędzy ? 4 


аю Domu, 


c 


J z n R Z z Y. 
Jakże ia o tym mam wiedzieć 
WiILELMINI 
To śmiefzna rzecz, a kiedy fuknie 
zdeymniefz ; to mufifz widzieć, a do te- 
go wiefz gdzie klucz, gdzie fzkatuła? 
J = px z x Y. 
Janictegonieznam, co Wafzeć chcefz 
mowić. Klucze, fzkatuła, kiefzeń , cale 
do mnie nie należą, ani wiadoniość o 


nich. 
WiLELMINI. 


A to uwas„iak widzę ,wfzyftko na 
wipak, ia mufzę wiedzieć o wfzyftkim « 
Póydźże do Jeymości anonfuy mnie ; że 
tu ieftem z intereflem. 


JY x p RZ xz Y. 
Со to ieft anonzuy? czego Wafzeć 


chcefz ? 
WiLELMIN I 


Powiedz Jeymości, że tu przyfze: 
Фет od Pana moiego z intoreflem. 


Jol 35 ж 
JĘDRZEY. 
To teraz rozumiem; ale czemuż fam 
nieidziefz, 

КЕК еў 
SCENA IF 
WILEDMINI; (/am, ) 
Cos 24 еда temi Wieśridkami, ani 
ięzyka, апі mariety nie znaią:. 
oboie idą, 


« ale otoż 
nie zrozumiał mnie i W tym.. 
wfzyftkoć też to iedno, bo wiem 
{егез do oboyg, 


› że inë 


айе ściąga. 


35 Jol 
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SCENA У. 
STAROSTA, STAROSCINA , 
WILELMAINI, JĘDRZEY. 


STAROSTA. 


NY y 

W Yidziem moia Pani! na zawołanie 
tego Warfzawianina, dowiemy lie cze- 
go ten kuryer W. JPana Szambelana me- 
go Wielce Mei Pan. a. Nazwę go jak 
йё nazywa teraz? Wilelmini co mafz 


nam powiedzieć ? 
WILELMINI 
To бе omyłką ftało Mości Dobr: bar- 
dzo przeprafzam, że Jędrzey nieokrze- 
fany turbował WPara Dobr: ia interes 
mam tylko do Jeymości Dobr: 
STAROSTA. 
Panie Wilelmini, ia mogę o tym wie- 
dzieć, co wie moia żona, nie tay fię 


Jol 


przedemhą, ч nieczyń między nanii roz- 


wodu, powiedz: 


WILELŁMINI. 


Oto ieft billet od Pana moiego, wiem 
Qi wprawdzie co Пе w nim zawiera , ale 
od Jeymości Dobr: będzie zależało woli, 
pokazać albo nie Jegomości Dobr: (od: 
daie billet) Ѕтлкоќсімл, C 
cicho.) f 


ta 


SrARQSTA. 
Głośno moia Pani, ponieważ Wilel- 
mini wie co ће tam znayduie, nafz Ję- 
drzey nie plotka. 


STAROŚCINA, ( ta głośno. ) 


> Profzę WPani Dobr: ażebyś Jego- 
> mości doniofła, że ieftem Слет: зоо. 
potrzebny , ktore przez odchodzące 


» 
> konie dó Warfzdwy:dałem parol hono- 
› ru, że'odefzę „ idzie więc o бу hot 


» nor, ktory niepodobna Jegoność @@ 


Jol 38 )o( 
„ by lekce ważył i chciał mieć Гупа bez 
» honoru, ktoryby wolał w łeb fobie 
s ftrzelić, niżeli honor ftracić, pifzę 
» Ве życzliwym fynem. ,, Wilelmini! 
czemuż twoy Pan fam nie przyfzedł do 
nas w tey prożbie , ale z pokoiu do po- 
Кош billety pifzę. 


WineLminz ` 


Mościa Dobr: 


iego Pana, że nigdy nie gotow o żadną 


ieft to delikatność mo. 


rzesz fam prolić. 
STAROSTĄ. 
Czyż to nienazywa йе u was w War- 
fzawie profić, kiedy kto przez lift profi, 


WYILELMINI 
Cale со innego Mości Dobr:.bo Pan 
nie patrzy na to, iaką miną przyimuią 
роу liftowne, a gdyby patrzał, 
to fama miną Panu byłaby nieznośna, i 
wolałby .., 


нај 


N = 22 mm = m A qq w 


н PG r S 


а 
1, 


Jo( 39 )o( 


STAROSTA, 


Coż. wolałby? pieniędzy nie mieć, 
wfzak to mafz mowić , znakiem ieft, że 
nie mufi ich bardzo potrzebować. 


WiLELMINE 


O nie Mości Dobr: nie idzie zatym „ale 
ścią Pan przyi- 


nie rownie 2 więkfzą czułoś 


muie, kiedy kto ofiaruie mu, ukrywa- 
iąc to przed піт (атут ,: że mu dobrze 
czyni, i Pan nigdy tego nie gotow ieft 
okazać, że іе wdzięcznym, bo to deli- 
katność obraża. Рап moy przez fenty* 
ment chce bydź przyiacielem, nie zaś 
przez obowiązki, nawet kilka razy pu- 
blicznie nam fię oświadczył, że przykre 
mu ieft, kiedy Jegamość pilząc lift, о- 
znaymowaąłeś Bankierowi, że tyle po- 
fyłafz. 


STAROSTA. 


Cóż miałem robić? 


Jo( 40 Jol 
WILELMINI. 

Trzeba było Mości Dobr: chcąc ta 
grzecznie uczynić bez liftu do bankiera, 
tylko wexel przyfłać, na co to komu 
wiedzieć ,zkąd Pan bierze, 

STAROSTA. 

Czemuż mnie nieoftrzegł twoy Pan. 
Na coż więc teraz tych pieniędzy po- 
trzebuie ? 

WILELMINYI. 

Wiele jeft. Mości Dobr: potrzeb 
różnych, różnych,: i іа nie wiem 
iak tą frafzką tam йе obdzielą , nawet na 
dwor Pańfki co zoftał w Warfzawie, le» 
dwo będzie dofyć do nafzego przyiązdu, 

STAROSTA. 


To macie tam dwor ofobny ? 


WILELMINI. 
A iakże Mci Dobr: czyż to, ia ieden 
mam fłużyć, iet Kamerdyner, dwóch 


s 


а 


90 qe у 


Lokaiow, Leybhu: 


tr froter, palacz, po- 
mywaczka, zakietek i laufer. 

STAROSTA. 
To fięcale ni 


fiał bydź wielki + Poydźże do Pana, po- 
wiedz, 


› 26 damy refpons, nar: 
Пе z fobą, a Pan może też na 


edziwuię, że expens mu- 


гім (су 
m tym 
czafem wizytę oddać. 


WiILELMINY. 


„ aleale 
па, że- 
a wprowa: 
Pan też każ wyznaczyć 
› i koni iezdnych do fpa- 


cyeru dla Pana, bo chce ро fąfiadach 
poieździć, 


Бо пор upadam Pańftwa Dobr:. 
Mości Dobr: mam rozkaz od Ра 
bym ktorą ftodołę rozwalił dl 
dzenia kocza i 
iaką furmankę 


STAROSTA. 


Dobrze Panie Wilelmini,dobrze, niech 
an z nami fię obaczy, а dziś 


P. efzcze od- 
Pocznie , i koni do Warfzawy nie odfyła. 


Jo( 42 Jol 
WILELMINT 


Upadam do nog, upadam do nog. 
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SCENA KL 
STAROSTA, STAROSCINA, 
JĘDRZEY. 


STAROSTĄ. 


7 
W Idziałaś moią Pani cierpliwość, 2 
jaką fię ząchowałem w tey konwerfacyi, 
choć mi ręka drżała , zbić tego hultaia, 
widziałaś kopią Pana Jana, coż to będzie 
z oryginałem. 

STAROŚCINA: 

Moie ferce ! przyznaię fię WPanu, że 
rzecz dla nas cale nowa dorofiym fy- 
nem porządzać fię, hodowaliśmy ich w 
dziecińftwie i błędy dziecinne nie 2га. 
¿aty oczu i ferca nafzego , dla €odzien- 
ney przywykłości , czemuż mamy 


DC 43 Jol 
fie zraza é dorośleyfzego młodzieńca o. 
myłkami, pieryfze to dla nas doświad- 
bo też pierwfzy fyn, którego 


mamy w domu nie iak dziecię, ale iak 
kawalera, 


czenie, 


STAROSTA. 

Moia Pani! łagodność (егса WPani, nie 
Wzburza mnie, owfzem jak była fłodyczą 
pożycia nafzego w wieku całym, tak i 
teraz miło przyimuię wfzyftkie iey uwa- 
gi, ale przecież Pamiętamy, że i my bys 
liśmy młodzi „i pamiętamy co nam prze. 
baczano, a co nie, 

STĄROŚCINA. 


Ale młodym nie dawano dawniey tey 
wolności rządu, i nie oddalano ich z do- 
mu Rodzicow. inaczey , iak pod ścifły 
rząd przełożonych, jeżeli więc z tey przy- 
czyny fą poplute obyczaie Pana Jana, 
паша więkfza ieft wina, niżeli iego, że- 
śmy dozwolili i nie iako wędzidło mło- 
dości fami zdięłi. 


Jol 44 Del 
STAROSTA, 

Ta uwaga mnie zaftanawia. Przecież 
należy nam wiedzieć o wfzyftkim , co fię 
z nim działo przez te lata, od niego zd- 
pewne nie dowiemy fię, z iego fawo- 
rytem nie rzecz nam wchodzić w roz- 
mowy, zalećmy nafzey. czeladzi, żeby 
to, z. niego wyczerpnęli a fami bg- 
dziemy fłuchać tey konwerfacyi. 


STAROŚCINA. 


Bardzo dobry fpofob, Jędrzeiu , za: 
wołay do nas Magdalenki i Bartłomieia, 
nauczemy ich co maią gadać, wierno- 
ści ich możemy zaufać, 

STAROSTA 

Zblifka podawać im będziemy mate, 

туе do zapytania nas intereffuiące. 


482.40; 


xx 


Си 


тїп, 


wny, 
nie g 
wie, 
ftanie 
iedną 
fzedł 
Wieci, 
i dla 
Przyd 
niego 
Bo ,'z: 
daycję 
Przed 


29( 45 )о( 
EK ж хх 
S CENA: VU. 

C fan. MAGDAL ENKA, 
BARTŁOMIEY, JĘDRZEY. 


Mo. dzi 


nin, choci 


STAROSTA. 


ci, „Wincenty Warlzawia- 
left brat walz, i wam ró; 
Wny, niechay iednak 


was bynaymniey 
nie gorfzy, де jeft Popfuty: w. Warfza= 
Wie, i Zapomni 


al о. pierwfzym fwoim 
ftanie 


› ат pamięta czym był. Chcemy 
iednak wiedzieć 


„iakim fpofobem on przy- 
fzedł do tey różwiozłości, gdyż nas, 
Wiecie fami , że on obchodzić powinien, 


i dla tego, że nafzemu Panu Janowi był 
Przydany, i iego ieft faworytem. Przez 
niego dowiedzieć fię możecie wfzyftkie- 
Бо , zaproście go do fiebie i$ potraktiycie, 
daycie choć wina, niechay wygada fię 


Przed wami ze wizyftkiego. 


Jol 46 )o( 
STAROŚCINA. 

Pytaycie fię o religią ich; o zabawy; 
о fłużących , o długi iakie ma, io cały 
fpofob życia Warlzawikiego, on was 
ma za proftakow ; pókażcie ; że wię- 
сеу macie różtimu niż on. 

MAGDALENKA. 

Моста Dobr: ftrach mowić; iak on u- 
rągał йе nam, że my z poftem iedli, 
mnie namawiał; żebym ¿za fzyn- 
karkę iechiała do Warizawy, wfzyftkich 
diabłow z piekła wzywał; ой nie muf 
iuż bydź katolik; 


JĘDRZEY. 


Mnie 06 pytat gdzie fzkatuła; gdzie 
klucze Pan chowa? 
Влктіомікт, 
Pan Ekonom przychodził tu do Pań. 
ftwa, że Panicz zpędził wlzyftkich chło- 
pow z pola, i kazał w lefie linią ciąć do 


Jo( 47 )o( 
kościoła Parafialnego, Pan Ekonom wy- 
prafzat Пе, że czas roboczy , że fię zbo- 
że fypie, 


fuknął na niego i lafką pogro- 
ził 


› mówiąc drwię ia z twego zboża, 
moy plezir ieft drożfzy niż twoie zbo- 
że, 

STAROSTA. 

Dobrze dzieci, Więcey tego, więcey 
wybadaycie йе, Póydziemy moia Pani, 
będziemy w blifkim pokoiu wfzyftkiemu 
йе przyfłachiwali. (odchodzi z żoną.) 


X% 3333333 
SCENA РШ. 
MAGDALENA, BARTŁOMIEY, 
J E D R Z E Y. 
MAGDALENK A. 
EET Po między fiebie, o co 


kto z nas będzie fię pytał, ia będę ga- 
dała о ich obyczajach: 


Jol 48 )o( 
BARTLOMIEY. 
A ia бе będę pytał iak oni bogaci, i 
2 kąd oni pieniądze biorą... 
JĘDRZEY. 


A ia fię będę pytał co oni myślą z 
Jchmościami zrobić, рдуЧе tym czafem 
poprofzę iego tu, ale oto i on idzie ; na- 
gotuy Magdalenko wina. 


KRK KŻ KK EK 
SCE NALE 
Са Jami. W I L. ЕТ M I N L 


WILELMINE 


Рен аз znalażłem -wfzyftkich 
troie razem, iakże to was nie wypędzi- 
li niebożęta w pole do ogrodu, czy doin 
ney iakiey roboty, bo uważam, że z was 
włzyftko tu chcą zrobić, iabym dnia ie- 
diego wyrzekł fig, takiey fłużby. 


MAGDAa- 


JOC ар )óÇ 
MaGp ALENKA, 

MosPanie , człowiek ka 
ftworzony, ifinym fpoloben 
nym zaś my pracować mufiemy konie- 
cznie, bo Prożnowaśiie ieft obra 
Boga; ieft nudą życia, ieft prz 
do tofpufty i złych myśli, 


Урап mafifz w Warlzawie ni 
W: 


24у do pracy 
n Panowie, in- 


¿a Pana 
Jczyną 
wizakże i 


e proźno. 


WiLwnmiNai. 


Moia Magdufiu; ty widzę mufiałaś u 
X. Plebana flużyć, że tak iefteś w bi- 
Pobądź tylko roczek w War 
іпасгеу b 
to prawda, że bez pracy wybyście tu 
ofzaleli s ale nie w Warf: 
le tozrywek, naprz 
do dziefiątcy, i my 
fig człowiek, ufry 
Syer poiedzie 
Poftuży;cza 


blii biegła, 


fzawie , dędzielz gadała. Jużci 


wie, gdzie ty- 


1 Pan śpi u nas 
także; pot ут ubierze 
2ше, z Panem na fpa 

£ do ftotu Panu z talerzem 


fem na Wieczor gdzie pojedzie 
i tam Ше zabawi z kollegami, to jeft 
War, 


w Domu. D 


Jo( 50 )o( 
nafza praca kiedy mamy deżur; аро wa- 
{лети flużbę; kiedy zaś nie, to czło- 
wiek cały dzień boñuie Gd fzytiku do 
fzynku , wfzędzie zńaydzie gracżow s 
przyjacioł, ten mnie ia iemu poftawię 
piwa dubeltowego butelkę, í tak dzień 
fchodzi miluteńko , człowiek też zie co 
chce па cztery , па pięć, fztukę mię 
pieczenią, rofoł, to to Życie moia Рап» 


no, to... 
MAGDALENKA 


A Pan (02 famo zabawia пе? 


WiŁELMIN і. 
Coż ma u diabfa robić Z 


MAGDALENKA: 


To, iak uważam, w miefiącu WPari 
Panu, więcey nie flużyfz iak kilka dni 
całych , aczy za cały Miefiąc Pan płaci? 


Bia 
idkie + 
Piwa; 


Jol sł jo 


Wiruzuwykł 


Owoż ofobliwizy rachiinek > ZNAM; 
znam , ù as tu kiedy któ nie pracuie jav 
ki dzień; { 


9wytrącą; fe ú ñas hie take 


BAkrtŁóWikĘ, 


Czy wiEle Pań Błaci WParu? 


Мше Ё 

Jedno 2 drugim w 

ptocz wizelkie: 
rok Zł: Goo. 


уой na fniefiąc б. 
Ў Odzieży Zt; 42. to na 


BAkĘŁG Mii ç. 
Jak WPań müñf; bydź bogaty; tak 
Piefiiędźy do roku; my dzie- 


z 


iąc; ty tego ñiezñafz, 
iakić to fy expenfd @ Mieście; wino, 


Piwo; katey; iwy Wy dziewczęta „wy 
Di 
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nas ziadacie, ale człowiek żyie . fo. 
bie za to wefoło. 
MAGDALENKA. 
Mufifz W Pan ubogich wfpierać dla za” 
fugi u Pana Boga. 
Уе Е мака. 
Czafami kto nie та za co kupić trum 
z miłofierdzia kupi 


kow, to człowiek 
ych iałmuż- 


dla niego. Ale co mi tam ot 
nich, dzień nafz, wiek nafz, my tak 
żyjemy iak Panowie, to fa nafi nauczy- 
ciele į kąznodzieie ftołowi. 
J z p az E Y, 
Z tego wfzyftkiego co Waść powie- 
"działeś niezayzdrofzczę Waści Warfza- 
wy, nato żyiefz, żebyś pił; iadł, grał 
w karty i umizgał бе, był.goły zawfze, 
nic nie miał, i ftarość w fzpitalu, albo 
pod murem kończył, winfznię WPa- 
nu tego fzczęścia и : 
ę w nafzym ftanie tey doli , fpo- 


my fi 


my nie fpodziewa- | 


koyr 
bierz 


Ja 
nas п 
diabe 
fi ter 


Al 
zrobić 


Mu 
albo р 
dziś i; 
mu in 
ło gad: 
liście , 
was, ¢ 
kne fa 
dziemy 


Jo( ss. )о( 
koyni zawfze... Ale z kądże Pan na was 
bierze Pieniądze ? 


WTLELMYNI 
А + WSJ M 
Ja czafąmi doftarczam [pofobami, u 
nas nie wielka 


ieft trudność doftać , ale 
diabelnie w. 


ielka zapłacić. Pan wafz mu- 
fi temu wfzyftkiemu zaradzić. 


JĘDRZKY. 


A kiedy Pan пага nie zapłaci, coż wy 
zrobicie? ! 


WILELMINY 


Muf; 


albo go zagryziemy do śmierci, 
albo prze 


damy fortunę, on dobry dziad, 
dziś iak baranek był łagodny, kiedy ie- 
mu imieniem Pana moiego o tym śmia. 
ło gadałem.,, Ale wy mnie zabałańnuci. 
liście „гаја poco innego przylzedłem do 
was, chciałem fię fpytać, gdzie tu pig- 
kne {а dziewczęta, czy mężatki, poie- 
dziemy z Panem. 
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MAGDALENKA 
Czy fię żenić chcecie ? 
WILELMINI 
Fe! co gadafz, ałto na co? tąk, za- 
bawić Пе, gdyby z każdą żenić бе, со, 
fię człowiek bawi i bałamuci ; to byłby 
faray Turecki u nag 
MAGDALENKA. 
Mofpanie , iak W Pan о fwoiey fzczę- 
śliwości bycią gadasz + trzebąby bydź 
tłuftym, nie takiey cery, ale choć z 
mięfem ięcie, nafzego zdrowia, dale- 
koż bardziey fumnienią i dyfzy z wami 
mie handlowalibyśmy. 3 ° 


WILELMINI 

Moyże ty piękny Apoftołku! wy to 
macie o co prolić Pana Boga, żeby wam 
dał urodzaie, żboże, my zaś w Warfza- 
wie o to fię cale nie turbuiemy. 


1- 


55 )o( 
EK E E TE 
SCENA X. 


Ci: ami. S Z AMBELAN, 


SZAMBELAN. 


C; tu gądacie ? i 


dzifz W 
wp: 


ak fię ty z niemi zgo- 
ilelmini, choć to powiadaią, 
adHzy między wrony, krakay iakoo- 
ny, ia iednąk tego nie uczynię, mulicie 
wy wfzyfcy i Jchmość moig. piofnkę 
śpiewać ną miey (сц wąlzych rożańcow, 
godzinek. Wilęlmini, POydš do ftarych 
Panow, powiedz, że kiedy chcą, będę 
U nich na godzinę piątą ną kawę. Mu- 
fieliście gębę rozdziawiwfzy fłuchać co 
wam Wilelmini rozprawiał, możecie до 
i fłuchać, į uczyć Пе od niego. 


MAGDALENEA. 


Słyfzeliśmy od niega, czego żaden 
Kiądz na ambonie nie prawi, on Mości 


Dobr: 


infzę iakąś nie nafzą ma wiarę 


Jo( 5 )oC 


SZAMBELAN. а 


Wafza wiara taka, jak ftarych Jch- m 
¿ TŁA rę 
mościow, a iego taka, iak moia, 20- ` 
Р ў ; w 
baczemy czyja lepfzaw czafie. > 
О 
"E DR ZET 
J mp р { E 
Czy Pan też tak wiele ma pieniędzy AE 
iak on, kiedy fluga, podobny do BE F 
bo według iego wiary, iak nam mówił, 
goły iak bizun, cata fortuna w brzuchu 
i w gębie. А 
SZAMBELAN. Wi 
A pfu mater Jędrzeiu, za takową kon- cz) 
fidencyą, (to batogaw , żeby i tak było, iak 
przedam ciebie chłopie, to będą pienią- lan 
dze, 
BARTLOMIEY. А 
| Nie wiele MosPanie zyfzczefz na nas, 
| bo od Jegomości za wierne wyfługi, i 
mamy iuż wolność nadaną, ktorego po- id 
| 1421 


! ki Bog będzie chował w życiu, poty i 
nas, a na Panicza wiarę nie przyftanie- 
my, tak iak Wilelmini, co to ani oyca 


ani matki nie chce znać , 
mfzy, ani Pacierza, a do zimney wody 
ręki nie włoży: za tego Pan piękne 
żki, to bardzo pokupny 
nicy, u nas tak Mofpanie 
tak ich karmią iak on »na 
żeby iadł, pił i fpał, a 
m pobiegał. 


ani poftu, ani 


wieprze Żyją i 
to tylko żyje, 
czafami za Pane 


SZAMBELAN, 


A to chamek ro 
Wilelmini 


czyłeś 


zprawny iak uważam, 
» to ty ich źle iefzcze Podu- 


› Zrobię ciebie potym Ekonome 


m, 
iak tatulo nogi zadr: 


Ze, a i teraz pozywa. 
lam ci gębę im zatknąć, 
МАС ЛЕ ома, 1. 


MosPanie, Jeymość idzie: 


SZAMBELAN. 
I coż ztąd ! nie mufi fiedzieć kiedy 
idzie. к 


ө 
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S CENA: АТ. 7 

š fel 

Ciż fami, ST A. R OS C I N.A. wi 
že 


STAROŚCINA. 


W Yidźcie ztąd, zotawcie mnie 2 


Panem Janem na czas, ( Bartfomiey i Je- йы 

drzey odchodzą, ) Gi 

SZĄMBELA N Pan 

A to Mościa Dobr: mordy chłopfkie ту 

| ziichwałe,.... żeby dłużey, kazałbym kied 

| ich obić. ad 

; STAROSCINA: tam 

| Móy Synu! nie zafniucay mnie, nie є 

obrążay Qyca twoiego па famym przy- bę k 

ieździe , kiedyśmy fięobiecywali z to- cey. 

| ba ucięfzyć; poznafz w czafie буоһ!1ц- ° 
dzi ferce, iak oni nas kochaią, iak fą 


| wierni, iak wiele maią naturalnego roz- Mo 
fądku, my fami pozwalamy im tey ша; 


Jal 59 )o( 
tości, i radziemy 
о to, chcę cj 
fektem błag, 
wfzakżę 


йе ich, ale mnięyfza 
© 9 więcey. matczynym af- 
ać, czy ufłychafz mnie? 
znafz moje przywiązanie, znafz 
п unofzę fię dobrem. 


SZzAMEBERLAN 


2е twoin 


> im więcey 
ość fłów tych 
lam, żeby to 


ү ięcey miała mowić, flu- 
SE Caly пе gniewem zapalam, 
<rzęba było zaraz im, przynaymniey gę. 
bę Кааб obig, coż tam Jeymość wię- 
cey,,, chłopy zuchwałe... 
STAROŚCINA. 
Móy Synu! ząkli 


nam cię, ufpokoy fię, 
Yciec może ftylże 


6, w grób go'wpro- 


Jol бо )о( 
wadzifz , albo fam fiebie niefzczęśliwym 
uczynilz. 

SZAMBELAN. 

Czegoż Jeympść chce?. .. coż tam 
left... 

STAROŚCINA. 

Już nie wfpominam, iak wolność 
twoia w Religii, nie obyczayność, mars 
notrawftwo, impety nie тора nam йе 
podobać , bo to z ezafem.... 


SZAMBELAN. 


A to ślicznie iawpadłem! rozumiałem, 
że przyjeżdżam z wielkiego świata do 
Rodzicow, a ia trafiłem do klafztoruKapu- 
cynow па гекоПексуе i upominki ducho- 
wne, Ja chere Меге wftyd mnie tey bi- 
goteryi iaką tu zaftałem. Bogu dzięki, 
żem moich ludzi cudzych z fobą nie 
wziął, oniby Komedyą grali z геро, со 
ja tu zaftałem: pacierze , pofty, mfze, 
na wfzyftkich ludziach modeftya zakon- 
na, dwor bez meblow , kominy bez fy- 


jm 


аге 


em, 
| do 
apu- 
-ho- 
' bi- 
eki, 
те 
‚со 
(ze, 


kon- 
z fy- 


DoC ór Jó( 
mettyi, a'to czyftą Komedya; iabymo- 
czu nie miał gdzie pokazać. 


U nas to 
Stunt charakter 


> Poczciwość, a tu fło- 


° tym niefyfzałem, żeby 
któ Wfpomniał, l 


cze 


S*AROŚCINA. 
Móy Synu! 


Przynaymniey z Qycem 
mów z 


Pokorą, uczyń ukłon fynowiki ; 
nie. przyganiay nafzym rządom, mafz 
Więcey co mowić, niżeli 
martwić , obaczyfz, ¿e b 
i Pokoy w domu. 


iego i mnie 
ędą i pieniądze 


SZAMBEŁAN. 
Ma chere Mere! do Med 
kcyami, nie do mnie, aż nadto czynię, 
i czyniłem, że ludzi cudzych nie było, 
żem fię Коп, należało według zwy: 
czaiu w twarz Оуса pocałować i dofyć, 
łowiekowi 
upatrywać w cudzym r: 


temu ше zaradzi, wol 


ardka z temi le- 


cudzemu cz wolno przywary 


ządzie, ktory nic 
no Ekonomowi, 


Jol 
Kommiffarzówi ; a mnie dziedzicowi nie 
ma bydź wolno; roziimiałbym, że Jey- 
mość żałtuje 26 mñie 2 takiemi pro- 
pozycyańii; a tó żebym do Mótiatchy 
przyftępował, nie miałbym tyle obfer- 
ftrami; Seriatorami, 
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wacji, id z Mini 
równie fobie żartuję; Czegóż tu mái йе + 
tak poniżać, kócham mdich rodziców , 
ale tiszwierzącą iiiłością; tylko £ td- 
zumeńi; 2пат #1014 powiniiość, że do 
śmietci riależy ich dochować; i ieżeli- 
by wyciągała taka okoliczność; to gö- 
tow ieftem ża nich ftrzeldć fię; i ży. 


ciem mnoirh ich żaftąpić, Ma there Ив | 
to dofyć ; dofyć Ze mnie ; Шрокоу fię M 
WPani ; idź do Jegomości, i ićmu raczej ptz 
pówiedź ,niech ñie zržędzi; bo to HHdwet tyli 
1 ftarym nie dotwatzy, ia za kwädřans bra, 
nadeydę, żeby kawa i śmićtanka była 

dobra; bardzo fiipglikiię: Ji 


A K т 
Ра Cao 


ІЦ. 
«омер 


p SCENĄ ү 

dó STAROSCINĄ, DZIECI, 

li- MAGDALENKA, 

8 STAROŚCINA. 

ży» 

ere Т. 

ñe Mać czy kawa już gotowa, 

ву Btzyniefiefz > iak Pag Jan Pizyidzie , 

vet fylko Pitiząy, żeby каена była do- 
bra 
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Sr arogce rÑ A (do däáieci.) 
Moie dzieci! dziś cały dzień ftrofka- 


па „nie miałam tzafu z wami йе bawić 
i hic mi nie powiedzieliście» czego- 


ście Йе nauczyli? 

KxrysiA. 
Matulu ! ia dziś czytałam hikoryą o 
aku, iaki to dobry był 
fynek, iak on Оуса kochał ifluchał, iak 
oni dla Pana Boga wfzyftko gotowi by- 
li czynić, Medardek mnie fluchał i roz- 


płakał йе. 


Abrahamie i Iza: 


MeDARDEK. 


Matulu! іа fobie pomyśliłem, Pan Jan 
bracifzek tegoby nie zrobił , aia uczy- 
łem йе katechizmu, tam ieft, iak to 


trzeba Rodzicow fzanować i fłuchać, a 


Pan Jan i jego Lokay przed: Rodzicami 
ledwie głowę fchylą. 


Sra- 


Ää о 
był 
iak 
by- 


roz- 


n Jan 
uczy- 
ik to 
ać, a 


zicami 
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STAROŚĆ 


INA. 
Może prze 


2 zapomnieńie tego üfsano- 
uczynili. 


Mres 


> matulu! pr 


wania nie 


ARDKK 


Oy! nie 


mięć tą k 


a mhie na pa- 
Payka; jdk 


to lis nożkę tylko 
włożył do wezh 


xa, a рогуга drü 
koniec WyPchnął kira, £ 
Jan z nami zrobi ; 


mu Powypycha, 


s aha- 
ak może i Pan 
паз wlzyfikich z do- 


Kisii 
Matulu; nauczyłam Пе od Рана Do- 
ktora bardzo dobrego plaftiu ną gardła 
boleni ie, fama Źrobiłam; wielom jtiż z 
nafzych ludzi dawałary х Oni mhe 
blogollawili i kowal Z płaczem 
innie całowali, а2 mi by Е: miło na fereu. 
M NGDÄ UENRA: 
Panicz ftatfzy iak to widz I, że Pa. 


hięta uczyli Пе, batdzo Пе śmiał, i tha 


kna edükacya, dZieciort kat 


IWE zawrocić, je tną widzę 
w Domu: 


Wit: 6 to pię 
Wie czym ptc 
War: 
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wyftrychną na Aptekarkę, a drugiego 


baiacza zrobią Predykantem. 


х Е ЕЕ 
VORN A A 
' Cis fami. STAROSTA, JĘDRZEY. 


STAROSTA 


TÀ Coż moia Pani! iefzcze gościa na- 
fzego nie malz? czy Пе nie balfamuie , 
już iefteśmy z ut iego nawet przeko - 
nani, со za nie pokoy w domu mieć bę- 
dziemy, i co za ftratę ponieśliśmy z tey 
nafzey determinacyi, wyfłania go do 
Warfzawy, do niepoznania chłopiec ! 


STAROŚCINA. 


Moie ferce! ieżeli tak dobre dziecię 
mogło й6 zepfuć, czemuż zepfute, nie 
może йе, naprawić, trzeba cierpliwości. 


ro 


2с 
о Р Ò ST a; 

Туйас rofpuftney młodz y pfuło tea 
Bo ferce * 8 myż to fami na fta- 
rosé mamy 2а04уас [obie 
WAĆW tenczaż,k 


1 rozum 


prace naprawit 
iedy Pomocy zniego i fpo. 
ynku Wiafnego fpodziewaliśniy Бе? wie- 
leż to nawet kufztowało mnie 
kiedym fie o tym wfzyftkim dowiedziął, 


так WPanią nie ulzanował, fukał, ludziom 
Stozit nafzym... 


zdrowia, 


STARośc 
Wizyftko to Żywoś 
ktora obi 


INA, 
с temperamentu, 
есше wiel 


dziecińftwie 
кану, 
S+ Á g ° se T a. 

Dobrze, niech t. 
Więc WPani atem determinącyą 
moig, со mam Uczynić, nie użyię z nim ża- 
dney Swałtowności, będziemy tu fpo- 
u miefzkali, tylko zaklinam 

4 Przez miłość małżeńtką ify- 


kiego człowie Ка, w 


nawet tę Żywość w nim 


ak będzie; pofłucham 
sliuż wz 
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поука, żebyś była mnie pomocą do 
wftrzymania tey goryczy dulzy moiey, 
ktorą ferce mam zalane , шие zapo- 
mnieć, że iefteni Qycem, Panem w do: 
mu, i Dobrodzieiem tego młodzika, kto: 
ry mnie nie Rucha, nie poważa; i ni- 
czym iefzcze nie wykupił fię z wdzię- 
czności. 
STaROŚCINA. 

„Ale бе wywiąże , odwdzięczy. popra- 
wi i wfzyftko pełnić będzie w czafie, co 
zechcemy, ` 

STAROSTA 

Na to'więc zaręczenie, WM, Pani 
zgadzafz йе, żebyśmy fpołem mięlzkali, 
a iemu oddali dyfpozycyą domu, że to 
ma go poprawić, iak fię będzie miał czym 
rozerwać. 

STAROŚCINA. 


Spodziewałabym бе. 
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STAROSTA 

Ja zaś więcey fobie podchlebiam; iak 

obiecuię , ależ 


ay mniey należy pun- 
kta iakie ułożyć między nim, a 


STĄROŚCINA, 


Jakie fię tylko WPanu zdawać będą , 
wiem że będą rozfądne ,'i dla ni 


Żyteczne, ja бе na wfzyftko zgadzam. 
( na fironie ) Oddycham teraz, 
MAGDALENKA. 

Pan Szambelan idzie ulryzowany i u. 
brany. 
КККК 

SCENA 
Сі Jami, SZAMBELAN, 


SZAMBELĄ N, (klaniaiąc fig trzy razy. ) 


Jv: też Mości Dobr: dogodziło fię ż 
daniu W. WPana Dobr: włożyłem galo- 
we fuknie, i.nie tylko iak do wielkich Pa- 
now, ale iak do Krola Przyftępuię do 


| czyniewłożyłąiakich ziotek? kofe 


)o( ve Ja( 
acalowania ręki. (caluie oyca w rękę, potym 
Bierze fotek i fiada.) 
STAROSTA. 
Magdalenko! kawy dla Pana Szam- 
belana; jak tam daią w Warlzawie, a- 
ftrzeż WPan, żeby fię i w tym dziew- 
czyna nie pomyliłą. 


STAROŚCINA. 


Weź 


erwetę , zakryi. 
SZAMBĘLA N. 

(bierze kawę i kofztuie. ) 
Moia Dabr: czy niekładli cu marchwi dla 
menażu, albo domowa nafzą aptekarką, 
tuie zno- 
wu) coś czuięwnięy.. nie mogę pić ( od- 
daie. ), Odnieś, а powiedz 
-lelmini nagotuie, oba 
różnicę, tylko niech weżmie łewantfkicy, 
i przez cedzidełką, iutro będę profit do 
fiebie WPańftwo Dobr: na kawę, iefteś. 
my tak blifcy fafiędzi, trzeba żyć w har- 


niechay Wi- 
zycie WPańftwo 


$- 


Jo( 


monii, tylko Mci Dobe: przykażmy 
fwoim ludziom w 


aiemnie , żeby бе kom- 
portowali, prima parcata, nic nie będe 
mowił o tym, wfzakże dobrze tak Mcia 


Dobr: umiem bydź dla Dam grzecznym. 


‚ (x powaga.) 


Mofpanie Szambelanie nie traćmy cza- 


Sraros 


ag 


fu, WPan chcefz do W ur(zawy wypra- 
wić poiazdy, potrzebuiefz pieniędzy , 
kiedy mafz ferce moie; twoia też ieft 
i fzkatuła. W pou 


iłości tylko, bar- 
dzo profzę, powiedz mnie wiele na 
wlzyftko potrzeba, bo na coż mamy 
drugi raz pofyłać 


‚ albo terminu uchy* 
Баб. Wilelnini mnie nauczył, że WPan 
przez.delikatność, niechcefz mowić, a 
przecież wiem, że mafz uczciwość , cha- 
rakter, fłowo, więc to wlzyftko obligu- 
ie do zadofyć uczynienia kredytuiącym. 
Ја бе WM. Panu zwi 
uczyń tę wzaiemność , możemy tylko 


Przypuścić do nafzey wiadomoś 


гае wfzyftkiego, 


i żonę 


moją, ktora ieft wielką WMR, Przyiacjdł. 
ką i ia bedę iego eftymatorem., kiedy 
będziemy mieli do беђе konfidencyą, 


SZAMBRLA N. 
Zadziwiafz mnie WP. 
Srzecznością, 8 tow 
radbym, żeby cą 
fię na nafz 


an Dobr: fwoią 
š tym momencie 
łą Warfzawa patrzyłą 
4 rozmowę, nie zgorlzyłaby 
бе. Ha! kie ly tak, to będę traktował z W, 
Panem Dobr: jako 2 człowiekiem raifo. 
nable. Bardzo dobrze, 


prolzę omoment 
m zwyczniu moich dłu- 
ca te duplikaty, kiedy 
4 wydane, ale fię to wraz 
fporządzi , Plus min 
Sadano, 


czalu, bo nie ma 
Sow pifad, па 


bez tega karty f 


s, lak to dawniey 


STAKOSTA. 
Zoftań więc WM.Pan f 


ат, po regeftruy, 
co komu? za co winien i 


efteś? a ią Poydę 
Po moie papiery, żebym WPanu i krotko 
i ialno do iego ukontentowanią dał fpra- 


ch 


Ją( 


wę улу (еро, i wrąz tu nadeydę (od. 


XXX РА 
SCENA. IK. 
SZAMBELAN, (fam. ) 


A To ieft nad fpodzięw. 


anie miła fiur- 
Pryza, nigdym Пе tego niefpodziewał, 
iam rozumiał, że o Czer: 500. wiele bę- 
dzie korowądow, a tu mnie wfzyftkie 
długi obiecnią płacić, i coś iefzcze Z u- 
kontentoyaniem uczynić, braviffimo ! 
brayifimo kocham cie za to ftarufzku! 
to milfzą fiurpryzą r 


żeby kto a Pim. 
prev balik gdzie w lafku, w grocie fpo- 
rządził, albo dom jaki Przyiacielowi 
wyftawił , umeblował „  bravifimo , 
bravifimo! hola Wilelmini. 


dopor 
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SCENA У, 
SZAMĘELAN, WILELMINI, 
SZAMBELAN. 

WI. A 

W Теге co? zgadyway, co mnie dziś 
„móy Qyciec powiedział? о iakbyim 
chciał, żeby cała Warlzawa to fyfzała, 


WILEWMINL 


* Май bydź co dobrego, bo Pan tak 
wefoły. $ 


SZAMBELAN. 

Bardzo dobrego , bardzo dobrego: 
WILELMINI 

To pewnie Panu uftępuie fortuny? 
SZzAMBELA N. 


Już to iedno idzie za drugim, teraz płaci 
wraz wfzyftkie moie długi, kazał mi re. 
geftr podać, zbierztam wfzyftkie notatki 


р 


Ja ms Joc 


i prędko napifz, 


mufze z niemi ie 
w innych intereffach ułożyć fię. Pocz 
wy ftarufzek! 


WILELMINY. 


Moie to u 


Mofpanie, moie , k 


е 
jemu czyniłem, śmiało, odważnie, w tak 


łagodnego Бо zamieniły, 


SZAMBELAN, 


Jużci moy kochany, moy fpofob po- 


ftępowania noblement, i z góry za- 
pewne oczy mu otworzył, jdźże, fpifz 


regeftr predko. (wychodzi ) 


оС 76 20 
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SCENA VL 


SZAMBELAN, STAROSCINA 


, 


STARQĄŚCINA, 


A Cóż Panie Janie! czy kontent iefteś 
z Qyca? wfzakże miowiłam » nieopieray 
fię niczemu? nie Przyganiay, pozwol 
czego żąda, mówiłam , że nie będziefz 
żałował. 


SZAMBELAN, 


Mościa Dobr: uważam, że roftropnie 


gada, rzecz światło bierze, możemy 

fię zgodzić, czemuż nie? będę go ñu. 

chał, i upewniam, żę Пе zgodziemy 
STAROŚCIN А. 

Zaraz Jegomść Przyidzie, niechay 
nes troie będzie, niepowinien ani Wi. 
lelmini wiedzieć, co mamy układać z 
fobą. 


zu 


Jol 7 ol 
SZAMBELAN. 

Zaraz, tylko minie regeftra przynie- 

Me, albo też Гат wraż póydę i przy- 


niofę. 


32 


x 32 CC 3 а KKK 
SCENA VIE 
STAROSCINA, STAROSTA, 
STAROŚCINA; ( Јата.) 
*)pocziewam  fię, że йе rzeczy ułożą 
ifyn móy będzie rownie nam miłym iak 
przed tym. 
STAROSTA, (przychodzi. ) 
A niema(z iefzcze Pana Jana? 
STAROŚCINA. 
Zaraz przyidzie , pofzedł po regeftr, 
żupełnie: upokotzony і ipokoyny. 
STAROSTA. 
Dałby Bog, żeby na długo, i żebyś- 
my my też byli konteńci, 


Jol 78 )о( 
STAROŚCINA. 


Spodziewam fig moie. ferce! [zczerze 
йе fpodziewam. 


АРИЯ 
SCENA ҮП. 
Ciż fami; SZA M BEL A N. 
STAROSTA 

p 

i Ofiadaymyż зуусу. Siądź i Wafzeć 
P.Janie | ia zaczynam pierwfzy od fiebie 
poufałe zwierzenie Пе... Zacząłem niy- 
śleć iuż Panie Janie o zeyściu moim, i 
właśnie na śmierć zapas przygotowałem 
w pieniądzach, ktorych poftanowiłem 
nawet nigdy nie rulzyć, zacząłem też 
uzbierać na "pofag dla Kryfi, żebym 
wam czyfty maiątek zoftawit, kiedy ie- 
dnak wyciąga potrzeba twoia dla hono- 
ги, тише rufzyć tego kapitaliku, do. 
chodzi on do zoftu tyfięcy Zł: Poll: czy 
wizyftkie mam oddać ? 


0С 79 )o( 


SZAMBELAN. 


Mości Dobr: teraz cale nie mafz zwy- 


zaiu expenfowne robić pogrzeby, a 


zatym cale ten zapas ieft prożny i nie 


potrzebny , Кгуба może iefzcze mni- 


fzką będzie, a teraz Mości Dobr: wielka 
potrzeba, chociaż tego nie ftanie dla 


mnie, będę cierpliwy do. czafu. 


STAROSTA, 

Jakież fa te dhrgi ? na co?i korau, po- 
wiedz mnie. Panie Janie! albo day re- 
geltr? 

SZAMBELAN. 

О to iet Mości Dobr:. nic nie mafz 
fttaconega, wfzyftko ieft w meblach 
i fprzętach. Dłużny ieftem rożnym 
kupcom Czer: 3000. ale moich fprzętow, 
со mam z fobą,i co w Warfzawie za- 
pewne za ten kapitał zaledwobym mogł 
oddać, uważ WPan Dobr cały ten re- 
geftr (przętow , i drugi długow moich, 


2С So )o( 


iaką nawet o[zczednošciq obchodzi. 
łem Пе. 


z 


STAROSTA: 


Już więc, co do pierwfzego rzecz za- z 


kończona „ daję Wafżeci 


fowo honoru; 
Ñfowo Oycowflkie, 


że wlzyftkó za- 
piacę;dayżć miie fowo honoru , że po. 
żwolifz minić famemii oftatni faz mieć 
tę kofólacyą › żebym ia fam zapłacił , 
i w tym fam fię porządził. 


SZAMBEŁAN. 
Mości Dobr: a toż na co? tö uczy- 
hi mnie wftyd; żeby kto zá mnie 
ia fani płacił, 


з nie 


SrAaROSTA. 


Pod imieniem twoiego Plenipotenta, 


każę opłacac, podpifz te regeftra; шоу 
wielki przyjaciel Ptzyimie na fiebie tę 
Przyfługę ; inaczey móy Synu! nie dam 
pieniędzy: 


SzaM- 


cz 


Jó( st Jof 
SZAMEBLAN: 

Moy to Kamefdyner fprawiłby, ale 

cznie tak fię Jegomości 24418, 


ie do Гоа.) 


kiedy konie 


dobrze, podpiluię (ia 


STAROŚCINA: 
Ccicho.) 
Profzę табу Jañu, һе opieray Ле ni- 
czemu? czyń со każe, poznałz jak to 
2 twoim dobrem będzie. 


STAROSTA 


To iuż ieden interes z kończyliśmy , 


drugi ważnieyfzy naftępuie, a ten ieft, 


ktory pod pewnemi warunkaini mamy 


® fobą zakończyć. Synu móy, nie. ieft 
tobie tayno, że pr ży pracy moiey, Bog 
pobłogofiawił ma 


kowi moiemu, fpłaej- 


łem moie Rodzeńftwo, i 


am tey pię- 
em liędziedziceni. Je- 


ftem policzony między ludzi maiętnych, 


kney fortuny, f 


powiem сі fzcżerze hod fumnieniem Gna- 


fzych dochodach, podzielemy fię rownie, 
War; w Поти, К 


Jo( 82 )o( 
wfzakże praca moia cała w życiu była 
dla was. Od twoiego będzie zależało 
wyboru, albo obiąć cały maiątek, i rząd 
domu, albo przeftawać na części umiar: 
kowaney dochodow, powiedz myśl fwo- 
ią, iday fłowo poczciwe , że dopełnifz 
warunki ode mnie założone. Wiele, na 
fwoią potrzebuiefz koniecznie ofobę? 


SzAMBE LAN. 

Mości Dobr: przyznaię Пе, że mam 
wielką oehotę do gofpodarftwa, i znam 
йе па tym, mam też naukę Archite- 
ktury, wfzyftko byłoby u mnie inaczey, 
ale zoftawuię to do woli WPana Dobr: 
aiak паутігегпіеу miarkuiąc Пе, prze- 
ftanę na tym, żebym na miefiąc miał 
Czer: 100. będę fię iuż kurczył iak mo- 
CO 

STAROSTA. 


A na dzieci co wyznaczafz ? 


)o( 


LA N; 


fyć będzie na rok Єх 
do: Warfzawy, i odda 
Гуа, iüż to Mości Dobr: będzie dofyć 


па ftot, metrow i odzie 


kę przyftdyną. 


A ROS TA. 


Š tobie przyrzekł pod [um- 
ñieniem; tak wiernie wyiawiam, że ta 
piękna fortuna, na ktorey żyiemy , 
was zhodówaliśmy, nie tak, iak na 


arę- 
dę, ale 


tak, iak fami gofpodaruiąc , po 
opłaceniu podatków, i expenfow domo- 
wych nayofzczędnieyfzych do toku, 
i nam zynić, dochodu Złł: 
Poll; 27200. to tedy tefztę na tafze ży- 
liczbę , weź 
pioto, i powiedz nam, wieleż to dl 


упа 


cie żoftawuiefz ? mufifz zn 


anas 
będzie ? ale to łatwo i 


pamięci; dla 
ciebie Czer: zło: тоо. tia miefiąc , псгу. 
ni Czer: 1200. dla dzieci Czer: 500. czy- 
пі na rok Czer: 1500; co na Złote, u- 
czyni 21: 27000. więc na mnie przypa- 


F 


mało... Twoy Wilel- 


mini fam 


en za tę fummę kwartału 


nie ptzeżyłby. 


SzAMBELAN. 


Już ci Mości Dobr: fam znam, że 28 


mało, ale trudno inaczey, ia żadnym 


fpofobem nie mog 


ofzczędniey żyć. 


STAROSTA. 


Więc lepiey moy Syna! uwólniy nas 


ru i pracy gofpodarfkiey, weż 


rtumę; a nam wyznacz penfyikę, że- 


byśmy mo Boga fpokoynie ; 


i przyftoynie według ftanu nafzego. 
SZAMEELAN. 


Jak wola Jegomoś 


i, zgadzam Пе па 
to, i nawet oblicie gotow ieftem mie- 
fięczne poftąpić , na przykład na ofobę 
na miefiąc po Czer: в. 


п 


Jo( 85 Jol 


STAROŚCINA. 


Coż to będzie moje ferce, to my na 


Icia 
elcie u Pana Jana będzien 


iurg 


STAROSTA, 


Przyrzekłaś mi WPani nie opierać fi 


wfzakże 


gielt, bo ie adney pofługi 


ciow nie potrzebuię, owfzem gotom іе. 


ftem w różnych leguminąch pr 


wać fię, 


STAROSTA. 
Ja fię zgadzam na wfzyfiko, i gotow 
ieftem z moiey ftrony wraz wfzyftko 


podpifać, bo йе dlugo namyślam co 


mam robić, a co robię, to prędko ro- 


dź 


bie, wfzak eci nafze, i © 


przyimuiefz na fiebie? 


Ja( 86 )o( 


AMBELAN. 


a tak lubię, t 


ści Dobr: 
przyimuie. 
STAROSTĄ. 


Р 


anie Janie, daiefzże mnie parol ko: 4 
noru, że włożone odemnie w arunki 2 


twoim dobrem dopełnifz 


SZAMB 


LAN 


Mości Борг parol honoru, 


Dobr: powi 


STAROSTA 


| Wierzę ñowu, 
H < 


żliwe. 


jnaymniey nie ucią- 


byś cały rok w о. 


żdźaiąc, poliedz 


MBELAN. 


l e... ha! coż robié 2 po- 
|| tym uciefzę 
|| STAROSTA 
Powtóre. Zeby mnie. wolno było bydź 
| k przez ten czas Sędzią wfzyftkich fpraw 
| Z 


| 
РЕ 


; 


Jol 87 Jol 
twoich, aty moiey ulegał decyzyi , iak 
gdyby w fądach Marfaałkowfkich. 


SZAMBELAN. 
Mnieyfza o to, wftrzymam fię, do- 
brze. 
STAROSTA. 
Zebyś też przez ten rok w gofpo- 
darftwie fłuchał mnie, wfzakże na cały 


iuż wiek będziefz panował. 


SZAMBELAN. 


Przykro to w prawdzie, ale mnieyfza 
o to, zgadzam йе. 
STAROSTA. 

Jeżeli zaś, ktorego niezachowafz 
punktu, to umowa cała zrywa fię. Za- 
wołam teraz ludzi moich, i dzieci, i o 
głofzę nafze ułożenie, czy zgoda? 

SZAMBELAN. 

Bardzo dobrze, parol honoru ( Staro- 

Да dzwoni na ludzi, Srarościna nigfpokoyna- 


ЖУ 63636 4 
Б СЕМА ІХ 


Ga fami. DZIECI, CZELĄDZ. 


XXX% 


STAROSTA, (do dzieci, y 
NE 
LYoie dzieci! macie Braci 


a oświe- 


солеро, rozumnego , ktory iuż razem 


będzie wal: 


А Qycem, Matką, i opie. 
kunem na mieyfcu ne 


was pod iego r. 


ym, oddajemy 


( Dzieci plączą ) 
KRysią. 


Ja M: 


gli nie odftąpię, 
MxuDARBRK. 
Tatulu! nie porzucay nas, 
STAROŚCINA. 
Panie Janie, wfzakże ia przy, nich 
będę? nie odbier 


z ich ode mnie 2 
SZAMBELĄN. 


Od woli Jeymości Dobr: będzie zale- 
Zalo, trzymać ich przy fobie, albo mnię 
oddać. 


)о{ 89 )об 
Svakosmra, (do czeladzi) 
Wy też przybrane moie dzieci, iuż 
Pana, ktorego wam zoftawiam A 
fuchać i 


macie 


go będziecie, jak wam fum- 
mnienie ka: 


D R Z E Y. 
Mości Dobr: za chleb do śmierci będę 


Panu fłużył, nieumiałem w Życiu i nie 


chcę uczyć fię iakto Panow odmieniać 


iak fuknie. 
BARTLOMIEY. 


Gdzie Pan, tam i my, rowno 2 Pa- 
nem, iuż i ten dom nie będzie nafzym 
domem. 

MAGDALENKA. 

Ja Jeymości nie odftąpię. 

STAROSTA. 

Moie ferce, profzę z fobą, i was 
wfzyftkich, mam fię iefzcze rozmowić 
z wami ofobno, Panie Janie, tu йе zo” 


ftaniefz ną moment, wraz przyidziemy, 
(odchodzą.) 


SZAMBELAN, (Jam) 


To ofobliwfza rewolucya! nawet 


mnie 


famemu ferce Пе rozczewniło pa- 


с, ale przyidzie koley, że i mnie 
tak będą żałowali, (е {.) Wilelmini, 


%% 
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SCENA XI 
SZAMBELAN, WIŁELMINI, 


SZAMBELAN. 


r 
W, Tefz co йе ftało Wilelmini , wfzak- 


Ze iuż ia Pan, trzeba będzie odmienić 
dyfpozycyą do Wa zawy, Podobno, 
że ty poiedziefz dla fprowadzenia moie- 
go calego dworu, będziem mufieli cały 
rok tu miefzkać, taka umowa. 


с 


)% 9: Jol 
WiLELMINL 
Mai 
fkim rządem, my tu W: 


my. 


ża o to Mości Panie! pod Pañ- 


tzawę 2горіе- 


SZĄMBULA N. 

Będę iednak ciebie pot 
ругу £ 

тосу, wizyfcy dla mnie cudzi, iefzcz 


ebował tu 


ie, bo żadnego nie mam do 


namyślę fię, 


WILELMIN I. 


Co Pan rozkażę, a ia tym czalem — 


podedukuię fobie Mag 


dufię, otoż i Jęh= 


mość ftarzy z całą fwoią watahą. 


SCENA Ofatnia, 


Сі: femi i WSZYSCY. 


STAROSTA, (/rio. ) 


D 
I Anię. Janie! dopełniłem iuzintereffu 
WPana, 


ak iego Płenipotent , kazałem 


)o( 92 )o( 


zabrać wfzyftkie iego meble, Гр 


Ocz i ruohom 


pofyłam mego pr: 
i dyfpozyc 
_Wa 
wzię 


awfki odprawił, zęty na kred 


powrocił kupcom, dopł 


wizy 
za używanie, refztę przedał, i wizy- 
ftk afpokoit, Wafzeci па wf tega 
nie będzie potrze 


h 


SZAMBELAN, 
A czy to można! {а mam do nich u. 
Podobanie , ia бе bez nich nie obeydę, 
STAROSTA, 
Panie Janie, fowo, parol honoru 


kondycya mufi tak bydź, moiego Ра. 
nowania iefzcze rok. Teraz co de 


› gofpo- 
баг уа, mam uczynić tozpor: 
wfzakże znafz to dob 


ądzenie, 
› Ze Szambe- 
lanem 2оҝаје$, pierwey będąc Pa 


ziem i Kameriunkrem. Kapitanem nie 


-wolno bydź nie będąc" mnieyfzym 


wprzod Ofiicyerem, toż famo, mafz 


Jal 


bydź Panem i rzą: ym; mufifz póyść 


przez ftopnie, w roku iednym, będziefz 


zaczniefz teraz od Pod-— 


miał promocy 


iuż. mafz fuknie przygoto- 


mane i izbę przy gumnie uprzątniioną. 


SzamB 


А to nie może bydź , wolałbym fobie 
w łeb ftrzelić. 


STARO 


Panie Jahie! to тоб bydź, fłowo , pa- 


tol honoru, a kiedy w łeb fobie ftrzelifz, 


tym łepiey, wfzakże teraz nie expen- 


fowane pogrzeby, kiedy zaś będzie fię 


Jegomości podobało umkn 


tym lepiey, wolno i konika uiec 


lepfzego, upewniam, nie każę gonić, 
tym lepiey. A ty Panie Wilelmini, mọ- 
żefz także wyniść na karbonego Ww 
fw 


im czafie, poydziefz do chaty, mafe - 


Jiermięgę przygotowaną, twoy brat 


młodfzy pofłuży Panu Janowi, tam przy* 


Jo( 94 )o( 
pomnifz czym byłeś i czym iefteś , tam 
lepfzą w tygodniu weźmiefz naukę, ni- 
żeli przez rok w Watfzawie. 


SŻAMÓRLAN. 
Mości Dobr: nie czyń mi WPañ Dobr: 
tak piekieltey krzywdy. 


STAROSCINA. 
Synu шоу! bad 


pewnym, 
wfze znaydziefz Rodzicami; od ë 


leżeć będzie, Żebyś Пе pokazał 


Synem; 


gniew nafz nie ieft nigdy z tych liczby, 


co. burzy i wywraca, ale со 
(do Męża.) Móy Mężu pamiętać ҳу гак. 
Ze będziefz, że iefteś Oycem; i że 
twoy Syn: 


orawia: 


to 


STAROSTA: 
Panie Janie nie Чей to fetna cząftka 
tego, uprzykrzenia, ktoteś -Hiie uc 
nił, warteś froż 


zey kary, ta zaś ciebie 
Wcale nie zawftydzi na cały wiek,owfzem 
uwielbiać będziefz lókarftwo , choć przy- 


Ме, na uleczenie choroby cię. 


Jol 95 Jol 
przykład z #003 тоу, oditczy wielu 
młodych od zapominania nayświętfzych 
obowiązkow , ioraz z twoiey poprawy 
i poznania błędow, będą rodzice mieli 
przeftrogę iak młodym cuglow nie na- 
, a fozbie 


leży nigdy żdeymo łych 


zawfze то2йа z cietpliwo: 


na mufztuk i па drogę proftą ña prowa: _ 


dzić, 
KONIEC. 


